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K r a k ó w  dnia 26 Listopada.

W ojna Madziarów z Horwalami. (dokończenie).
Wzburzenie w Horwacyi  przechodzi wszelką miarę;  

a patryoci illiryjscy uniesieni dalej niż nakazywał rozsą­
d e k ,  czekają tylko na wybuch wojny domowej.  Szał 
powstańczy ogarnia ich, i wyzywają Madziarów na rę kę ;  
co więcej,  im się już marzy,  że i sama Austrya podnie­
sie oręż n a  pomszczenie ich krzywd. Cesarzu! wołają 
Horwaci  w jednym manifeście jeżeli nas odepchniesz,  
sami wolność zdobędziem bez ciebie ; milej nam um ie­
rać  po bohatersku,  jak o  lud słowiański,  niż dźwigać dłu ­
żej jarzmo nabite na karki nasze , przez jakąś azyutycką 
hordę ,  która nas niczego nauczyć, ani nam nic dać nie­
mo/e.  Cesarzu ! przywiedaeni do ostateczności snadniej 
zniesieni knut  moskiewski,  niż bulę madziarską.  Po raz 
ostatni wzywamy cię, zachowaj nas i w swoim własnym 
i w interesie monarchii,  pomniąc na to, że jeżeli Horwa-  
cva jes t  trzydziestą piątą częścią twych państw,  tedy żoł­
nierz Horwaeki stanowi trzecią część twojej piechoty.

Groźba dość zu chw ała ,  ale też zgłębi  piersi się wy­
rywa.  Cóż na to Madziarowie? W  wojnie postanowiwszy 
szukać zbawienia,  w szabli rozwikłania tylu zawiłości, rwą 
się do miecza, do koni; ten ruch całego narodu podziw 
wznieca,  że możem wyrzec razem z Koszutem , gdy za­
no tow ano  utworzenie dwókroć stotysięcznej armii : Bije­
my czołem przed wielkością madziarskiego narodu!  Któż 
może przeczyć odwadze , kto poświęceniu, z jakim Ma­
dziar gotuje się do walki tak niebezpiecznej? jest pewna 
godność,  i honor rycerski we wszystkich środkach zapo­
biegających rozczłonkowaniu ich ojczyzny, a jednak je­
żeliby zajrzeli w głąb swego sumienia musieliby się zgo­
dzić z Szechenim , że sami w ywołali te niebezpieczeń­
s t w a ,  że wreszcie miecz tego nienaprawi, co propagan­
da zepsuła. Tak samo i z Rusinami w Galicyi ; gdybyśmy 
mieczem chrzcić ich na Polaków m ie l i , miecz by do re­
szty przeciął te zw iązki , które naruszono z taką złą w ia- 
rą. A tymczasem,  tu gdzie tylko broń perswazyi,  broń 
miłości mogła zaszczepić jedność i pokój ,  ucieczono się 
do ostatecznych środków.  Jeżeli przyjdzie do prawdzi­
wego boju,  jeżeli jakim cudem nie nastąpią układy , na­
tenczas zwycięstwo dla Madziarów jes t  niezmiernie wąt- 
pliwem, a wreszcie cboćby i zwyciężyli, to przecież ani 
jedności ani pokoju zdobyć dla siebie nie mogą- Ta ma- 
xyma:  gotuj się do boju abyś sobie spokój kupił,  zupeł ­
nie tu zastosować się nie da.  Póki jeszcze na prawdę 
nie przyszło do starcia lepiej wejść w układy; ale w j a ­
kie?  i z kim ? Czy można wiele ufać odezwom które acz 
w żałosnym skargliwym tonie pisane, przecież tchną jakąś  
bezdenną,  przyczajoną zemstą; krew Lamberga ,  nasyciż się 
jedną głową ? za rewollowanie Wiednia ,  czyż sąd wojen­
ny połowy Madziarów, do odpowiedzialności nie pocią­
gnie ? a za wypuszczanie banknotów,  czyż się nie wypró­
żnią madziarskie szkatuły? Niestety 1 Jeżeli  jest jeszcze 
jaki ratunek dla was Madziary,  to w jednym tvlko soju­
szu ze sławiańszczyzną którą macie wszędzie,  która ży­
wioł wasz narodowy rozsadza, rozdrabia,  i żywotnej po­
zbawia treści. Jeżeli nie samolubnie miłujecie wolność, 
wystąpcież w imic to święte — a Jeżeliście dotąd niewy- 
stąpili, jeżeliście nie umieli zdobyć się na wielkie ofiary, 
nic wam nie pozostanie jak bój na smiere,  lub pokoj. . .  
pokój z tym przeciwnikiem który was z każdej swobo­
dy obedrze;  który tern okrutniejszy, tern więcej wyma­

gający, im czuje się słabszym i bliższym końca.  Dzisiej­
sze położenie Madziarów pełne niepewnych kolei boju,  
mogłoby się tylko wielkim jakim środkiem podzwignąć.  
Niech pamiętają że Słowianie równie jak  oni pragną sa­
modzielnego b y tu ;  że wypadki wiedeńskie,  srogie pa­
stwienie się nad zwyciężonymi nie zyskuje zwolenników. 
Wszak w samej Słowiańszczyznie dały się słyszeć głosy 
potępiające. Jeżeli jeszcze czas po temu,  Madziaiowie 
powinni język swój ogłosić jako meobowiązujący innych 
S ł o w i a n  i Romanów ani w szkołach ani w administraeyi,  
ani w sądownictwie;  zamiast pochłaniać narodowość t rzech 
plemion korony węgierskiej , powinni stworzyć państwo 
federacyjne,  wzywając do tej Ligi dalszych jeszcze Sło ­
wian. . . a  w takim razie powody nienaw iści ku nim ustaną, 
ustać powinny; bo choć zaślepionych może rząd 1\ ku/ki  
używać na swoją korzyść,  z tern wszystkiem co szlachetniej­
sze, myślące, co kieruje opinią, skłoni się ku wyobra- 
zicielom szczerej wolności. Ten  sojusz, to państwo no ­
wego kształtu nie byłoby dziełem potwornej  jakiej kom- 
binacyi, ale samo w sobie miałoby warunki  koniecznego 
istnienia, albowńem oprócz niepodległego bytu lak pożą­
danego dla tych ludów,  ok az a ł a b y  się jeszcze ważność 
politycznej potęgi, tak nieodzownej w obec  chytrych za­
borów niemieckich z jednej  strony,  a Rossy i z drugiej.

Tak postawiwszy pytanie węgierskie,  upraszczamy je 
n iezmiernie;  i rozwiązujemy o tyle,  o ile dziś można j e  
rozwiązać. Za obrębem ugody przyjacielskiej między temi 
pleuiiony, nie ma zbawienia ani pokoju; wojna rzuca krwa­
wy i okropny c ień na całą przyszłość.  I oto zamiast 
potężnej federacyi łączącej Madziarów, Czechów,  Roma­
nów, Polaków,  lllirów w święty sojusz mający s tworzyć 
nową erę  dla wschodu Europy,  widzimy wojnę,  a z nią 
rozchwiane nadzieje skojarzenia tej nowej potęgi.  Plemio­
na te mogąc stać się narodami  pożrą się wzajemnie,  o- 
twierając na ościerz drogę nieprzyjacielowi, któryby nie 
pokonał  skupionych, lecz rozbitych zgniecie ; bo któż r ę ­
czy że Austrya nie zechce być wierną starej swojej tra* 
dycyi która ją prędzej czy później pchnie w ostateczny 
upadek.  Owoż nadzieje takie świetne dla tych ziem, 
spełznąć mogą na długo.  Cywilizacya nowa, obiecująca 
spaniały rozwój pod wpływem polityki szlachetniejszej i 
wyższej" pod ożywczym promieniem tego ognia który Pol­
skę ut rzymywał  i ut rzymuje mimo systematycznych prze­
śladowań i zagłady dokonanych na niej,  wyda ostatnie 
tchnienie w piekielnym uścisku despotycznej Rossyi.  O 
Madziarach, o Romanach nikt się nie dowie;  znikną jak 
Finny,  Estony i Tatarzv w ćmie stómilionowć| Panslawii. 
A natenczas przepowiednia Napoleona: Europa będzie ko­
zacką, — snadnie spełnić się m o że ;  a w tenczas i zje­
dnoczone Niemcy słabą okażą się zaporą przeciw tej s t r a­
sznej potędze.

Nie bez przyczyny dajemy tak olbrzymie rozmiary 
sprawie słowiańskiej. Je s t  to pytanie najważniejsze dziś w 
Europie,  w niem bowiem mieści się zaród zupełnej po­
rażki, lub zupełnego tryumfu Rossyi;  ruch postępu,  łub 
0‘ofnienia się wyobra żeń ,  odbudowanie Europy na zasa­
dzie narodowości która zapewni pokój i równowagę po- 
łdyczną , albo uświęcenie ducha zaboru i zdobyczy na­
ruszającego wszystkie prawa narodów i uwieczniającego 
wojnę i niewolę.

N id Dunajem, na płaszczyznach Węg ie r  rozstrzygnie 
się to pytanie ,  w tej chwili może się już rozstrzyga Ple­
miona sławiańskie podpierające bagnetem swoim dom
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R ak u zk i,  n iezapom inajcie  tych u sług  jakie M adziarowie  
oddali ludom  A u stry i za m etern ich ow sk ich  r z ą d ó w !  Oni 
to jed n i  rozbudzali życ ie  polityczne w sk rz ep ły ch  ży łach  
strupieszałej  A u s t r y i , oni mają w yrob ion y  rząd k onsty ­
tu cyjn y ,  ład  adm inistracyjny, zgo ła  uorgan izow an e sw o ­
b o d y —  S ło w ia n ie  nie m ord ujc ie  w aszych  p rorok ów !

K r a k ó w ,  to m ia s to  s ł y n n e  z uc zc iw oś c i  i ł a g o d n y c h  o-  

byc za jo w  swy ch  mi e s zk ań c ów ,  zost a j e  o d  n i e j ak i ego  czasu  

w y s t a w io n e  na ró żn eg o  rodza ju  z b r o d n i e .  D o t ą d  b y ł y  t y l ­

ko l i c zne  k r a d z i e ż e ,  al ić nag l e  dn i a  wczo ra j s zego ,  p u b l i c z n o ś ć  

zos t a ł a  p r ze r aż on a  w ia d o m o ś c i ą  m o r d e r s t w a  d o k o n a n e g o  
w ś r ó d  dnia  na s ł u ż ą c y m  p. K o t a r s k i e g o  z u l icy F lo ryańsk i e j  

w  ce lu  p o p e łn i e n i a  k radz i eży .  O  zabó j s tw ie  d on i e ś l i śm y  w 

Dodatku  d o  N u m e r u  20.  Dziś  d o w i a d u j e m y  s i ę ,  że p o d e j ­

r zen i e  m o r d e r s t w a  p a d ł o  na Z a m o j s k i e g o ,  ma l a r z a  p o k o j o ­
w e g o ,  k t ó r y  z os t a ł  p r z va re sz lo w a ny .

S z c z e g ó ł y  są n a s t ę p n e :  J e d e n  z j e g o  k o l e g ó w  s łysza ł ,  

j ak  Za mo j s k i  m ó w i ł ,  iż t r z e b a  t e r az  zabi j ać  wszys tk i ch  b o ­
g a ty c h ;  m i ę d z y  t ymi  w y m i e n i ł  p. Ro t a r s k i eg o ;  pokazuj ąc  p u ­
g in a ł .  G d y  z b r o d n i a  b y ł a  s p e ł n i o n ą ,  ko l ega  Z a mo j s k i e go  

u d a ł  się d o  m a g i s t r a tu  i o p o w i e d z i a ł  s zczeg ó ły  p ow yż sze .  

P .  R o t a i s k i  zezna ł ,  że  Zamo j sk i  n i e d a w n y m  czas em m a l o w a ł  

w  d o m u  j e g o  pokoj e .  N a d t o  Z am oj sk i  t egóż  s a m e g o  dn ia  

o p ł a c i ł  d ł u g  w k a w ia rn i  gdz i e  b y ł  w i n i en  20  z łp .  mów iąc ,  

iż t e r az  m a  p i eni ądze .  W s z y s tk o  to ś c i ąg n ę ł o  nań  p o d e j r z e ­

n ie  i p r z y a r e s z lo w an ie  go  zos t a ło  na k az an e .  W c z o r a j  p o s ł a ­
no  d o  j e g o  mie s zk an i a  p o t r z e b n ą  s i łę  ku t e m u ,  a l e  go  nie  
zna l e z ion o .  P o l i c j a  u d a ł a  się na kole j  ż e l a z n ą ,  a l e  agenc i  
g o  n ie  znali.  W ł a ś n i e  w y j e ż d ż a ł o  ki lku e m i g r a n t ó w ;  t ych  

uw ag a  ś c i ągn ię tą  zos t a ł a  na p e w n e  i n d y w i d u u m ,  k t ó r e  t akże 

o ś w i a d c z a ł o ,  że  się u d a j e  na e m i g r a c j ą ;  ale em ig ra n c i  go  nie 

zna j ąc  i ma j ąc  w j a k i e m ś  p o d e j r z e n i u ,  da l i  zn a ć  o te in  p o -  

l i e y a n t o m ,  k tó r z y  go  p r z y t r z y m a l i .  P o k a z a ł o  się że to b y ł  

Za ino j -k i .  U d a n o  się d o  j e g o  mie szk an i a  gdz i e  zn a l e z io n o  
w o r e c z e k  p ,  K o l a r s k i e g o .  Z a m o j s k i  m i a ł  r ę k ę  s k a l e c z o n ą  i 

k r e w  w y m y t ą  na r ęka wie .  T o  są posz l aki ,  ś l e d z tw o  za p e w n e  

r zecz  w yk ry j e ,  a s p r a w i e d l i w o ś ć  w y m ie r z y  z b ro d n i a r z o w i  k a ­

r ę  z a s łużoną .
W  tyc h że  czasach  pan i  W a n i e w i c z ,  w d o w a  z d w o m a  c ó r ­

kami ,  m a ł o  nie  p a d ł a  o f i a rą  z b ro dn i .  S łu ż ą c a  j e j , w  p r z e ­

ko n an iu  iż po  śm ie r c i  p a n i ,  s a m a  b ęd z i e  pan i ą  w d o m u ,  d a ­

ł a  pan i  W a n i e w i c z  t r u c i zn ę .  T a  w p a d ł a  w d e l i r y u m ,  p r z y ­
zw a n y  l e ka r z  p .  W r ó b l e w s k i ,  p u ś c i ł  k r e w  a g d y  to n ic  n ie  

p o m o g ł o ,  d a ł  na w o m i l y ,  p o c z e m  p an i  W a n i e w i c z  p r z ysz ł a  

do  s iebie .
  W c z o r a j  na u l icy Sz p i t a l n e j  u j ę to  w j e d n y m  d o m u  zb i e ­

ga  z wo jska ,  k t ó r e g o  w y d a l a  p e w n a  k o b i e t a  w t y m że  d o m u  

mieszkaj ąca .  L u d  się z g r o m a d z i ł ,  z a c zą ł  r z u c a c  k am ie n i a m i  

w o k n a ,  na r e sz c i e  dos t aws zy  się d o  d o m u ,  zna l az ł  d e n u n c y -  

a t o r k ę  w p iw n i cy  i z a c z ą ł  j ą  bić .  N a d e s z ły c h  k i l ku  żo łn i e rzy ,  

zb i eg o w i s ko  r o z p ę d z i ł o  i p o r z ą d e k  na chw i l ę  z a k ł ó c o n y  , w n e t  

zos t a ł  p r z y w r ó c o n y m .

Gazeta Lw ow ska  z 22 Listopada  donos i  iż f e l dm ar sza ł ek  
p o r u c z n i k  b a r o n  H a m e i s t e i n  k o m e n d e r u j ą c y  G a ł i c y ą ,  zos t ał  

m i a n o w a n y  j e n e r a ł e m  jazdy .
O b w i e s z c z e n i e .  O d  k i l ku  dni  s p o s t r z e g a ć  t i ę  tu taj 

d a j e ,  że  n i e k t ó r e  o so b y  noszą  p ub l i c zn i e  suk n i e  i i nne  r o z m a ­

i te oznak i  b y ł e j  g w a r d y i  n a r o d o w e j .
G d v  g w a r d v a  n a r o d o w a  w m ie śc i e  l u t e j s zem  ty m c z a s o w o  

pozwiąz.a n ą z o s t a ł a ,  i to  d o  u t r z y m a n i a  b e zp i e cz eń s t w a  m i a ­

s t a  i j ego  m ie sz ka ńc ó w  k o n i e c / n e m  b y ć  się o k a z u j e ,  p r ze t o  

u ż y w a n i e  w u b io r z e  wsze lk i ch  t e go  r od za ju  oznak  nini ejszem 

w z b r o n i o n e m  zos t a j e ,  a p o s t ę p u j ą c y  w b r e w  l en iu  r o z p o r z ą ­

dzen iu  na  n i e p rz y j e m ne  sku t k i ,  w r az i e  zaś ujęcia  na s u r o w ą  

n a r a ż ą  się karę.
Dale j  z a w ia d a m ia  s ię,  £e wszelki e d o  wo j sk ow e j  k o m e n d y  

mi a s t a  w n o s z o n e  p o d a n i a ,  na p r z e p i s a n y m  p a p i e r z e  s t ęp lo -  

w y m  c e n y  10 k r .  m .  k. z d o k ł a d n e m  z a m i e s z cz en i em  mie sz ­

kan i a  p r o s z ą c e g o  (dzi eln i cy  mi a s t a ,, u l i cy ,  l i c zby  d o m u  i p i ę ­

t ra)  c z y n io n e m i  b y ć  p o w i n n y ,  inaczej  r o z p o z n a w a n e  nie b ę d ą .
L w ó w ,  d n i a  21 L i s t o p ad a  1848 r o k u .

Z  c. k. wo j sko we j  k o m e n d v  mia s t a  L w o w a .

Bordolo  j e n e r a ł - m a j o r .

G az e t a  T a r n o w s k a  Zgoda  z dn i a  23  L i s t o p a d a  donos i  co  
na s t ęp u j e :

Dzisia j  wy ch od z i  u  nas  z p o d  p r a s s y  Uwiadomienie na­
czelnika Cyrkułu, do wszystkich m agistratów , dominiów i  gm in. 
U w i a d o m i e n i e  to p o  ws t ęp i e  w  k t ó r y m  opo w ied z i a ne  są p r zy -  

c zyny  w y w o ł u j ą c e  s u r o w e  r o zp o r zą dz e n i a  jaki ch  r ząd  j ą ć  się 
m u s i a ł  w z g l ę d e m  ca ł e j  Gal icy i  po  z b o m b a r d o w a n i u  L w o w a ,  

a s zczególn i e j  że w ie lu  e m i g r a n t ó w  opu śc iw s z y  t a j emnie  L w ó w ,  

r o ze s z ło  się po  w’s iach i m i a s t e c z k a c h ,  co  m o ż e  s p r o w a d z i ć  

ponowienie okrutnych scen z  r. 1846,  o b w ie s z c z a :  a) że g w a r -  

d ya  n a r o d o w a  jes t  t y lko  i n s t y t u c j ą  g m i n n ą ,  i że  w ł a d z o m  
m i e j s c o w y m  śc i ś l e  p o d l e g a ;  b) że  od po l i t y cz n yc h  w ła d z  

m i e j s c o w y c h  r o zp o r zą dz e n i a  p r z y j m o w a ć  i w y p e ł n i a ć ,  swo je  

zaś  życzen ia  w sp os ob i e  r e l a cy i  p r z e k ł a d a ć  m a ;  c) że g w a r -  

d ya  t y lko na rozkaz  p o l i t y c zn e j  w ł a d z y  z e b r a ć  się m o ż e ,  i 

że  jej n i ewo lno  w d a w a ć  się w czynnośc i  w ł a d z ,  ani też  n a ­

r a d z a ć  się w s p r a w a c h  p ań s t w a  i g m i n ;  d )  o rg a n i z o w a n i e  

g w a r d y i  na l eży j e dy n i e  d o  u r z ę d u  o b w o d o w e g o ;  e) do  r a d y  

g o s p o d a r c z e j  nacze l n ik  p o l i t ycz ny  w ł a d z y  mie j s cow e j  j a ko  
o r g a n  a d m i n i s t r a c y j n y  m a  p r zy s t ą p i ć ,  /  i g) t y c zy  się e p u -  

r acy i  g w a r d y i ,  s zczegó ln i e  k o n n e j ;  /i) p r z e ł o ż o n y  m ag i s t r a tu  

j u b  m a n d a t a r y u s z  nie m o ż e  b y ć  cz ło n k i e m  g w a r d y i ,  bo  j e m u  
p o d l e g a  k o r p u s  g w a r d y i ;  /') że  g w a r d y a  m a  z ł o ż y ć  oznak i  

orła  p o lsk iego , a to z p r z yc zyn y :  W szy s t k i e  g w a r d y e  n a r o ­

d o w e  w k r a j u ,  j ako p o d  j e d n y m  n a d k o m e n d a n t e m  zos t a j ące  

tw orz ą  w sp ó ln y  k o r p u s  i d la  t ego  w zg l ę d em  u b i o r u  i t d .  d o  

n a d k o m e n d a n t a  i j ego  s z t a bu  za s t o s ow ać  się m a j ą ,  a p o n i e ­

waż  na m o c y  p u n k t u  2 k a p i t u l a c j i  g w a r d y a  w e  L w o w i e  o -  
znak i  o r ł a  p o l s k i e g o  z ło ż y ł a  , w i ęc  i inne  g w a r d y e  toż  s a m o  

uc zy n i ć  w i n n e ;  p r z ec iw  zaś t e m u  sp r z e c iw ia j ą c y m  s i ę ,  p o ­
d ł u g  p r a w i d e ł  w o j sk o w y ch  p o s t ą p i o n e m  będz i e .

P u n k t  2 t y c z y  się w y c h o d ź c ó w  z Po lski  ko ng re s s o we j ;  

o d w o ł u j ą c  się t y lk o  d o  r o z p o r z ą d z e n i a  z 7 L ip ca  r. b.  d o  L.

i 53 9 .

P u n k t  3 n a z n a c z a  e m i g r a n t o m  t e r m i n  p e r e m p t o r y e z n y  do  

op us zcz en i a  pa ń s t w  a u s t r y a c k i c h  na jda le j  28 b.  m.

P u n k t  4 o d n aw ia  s ł a w n ą  o d e z w ę  d o  l ud u  w ie j sk i ego  z d.  

21 Maja r. b .  do  I,. 1000  A. V. w y d a n ą ,  o d d a j ą c  w ł a d z ę  
w y k o n a w c z ą  w r ęc e  l u d u  w ie j sk iego ,  k t ó r e m u  k a ż d e g o ,  w e -  

d ł u g  j e g o  zdani a  p o d e j r z a n e g o ,  wo l no  c h w y t a c ,  a r e s z t o w a ć  

i d o  c y r k u ł u  od s t aw ia ć .
P u n k t  5 rozwiązu je  R a d y  o b w o d o w e  i fi l ialne.

P u n k t  6 z a w i a d a m i a ,  iż j e n e r a ł  k o m e n d e r u j ą c y  l l a m e r -  
ste in  ma  p r a w o ,  g d y b y  g d z i e b ą d ź  w Ga l i cy i  pow s t an i e  w y ­
b u c h ł o ,  s t an  ob l ę ż e n i a  o g ł o s i ć ,  i źe  t o  s a m o  p r a w o  u dz i e lo ­
ne  k o m e n d a n t o m  dywizy i  w T a r n o w i e  i K ra k o w i e .

Na k on i e c  p u n k t  7 u w i a d a m i a ,  że  c zę ść  wojsk c. k. w  G a ­

l icyi  zna jd u j ą c yc h  się wy jdz ie  z k r a j u ,  a że b y  bu rzyc i e l i  p o ­

ko ju  w W ę g r z e c h  u ś m i e r z y ć  i u k a r a ć ,  i źe  naj jaśniejszy P a n  

nasz  na j ł a skawszy  Cei ar z  na  p r z ed s t aw ie n i e  sw e g o  mini s t e-  
r y u m , ab j '  woj ska  z Gal icyi  d o  W ę g i e r  p o s ł a ć ,  bez  w ah a n i a  

się z ezwo l i ć  r a c z y ł , b o  w ie rn o ś ć  i p r z j jw iązan i e  g r o m a d  ga ­
l i cyjskich  ku  swej  o so b i e  zna.

U w i a d o m i e n i e  k o ń c z y  się z w r o t e m  d ł u g i m  w imien iu  C e -
O

s a r za  d o  w i e r n y c h  g r o m a d .

—  Taż  gaze t a  d o n o s i ,  iż Ra da  n a r o d o w a  t a r n o w s k a ,  0 -  

p i e r a jąc  się na p o z w o le n iu  c e s a r sk i e m  w o l n j ' c h  a s s o cy a cy i ,  

z d e c y d o w a ł a  na d n iu  21 b.  m .  z a n i e ść  ska rg ę  d o  Cesa r za  na 
w ł a d z ę  nakazu jącą  rozwiązan ie  R a d  n a r o d o w y c h ,

Poznań  24  Listopada. G azeta Polska  wzy wa  s t o w ar z y sz o ­

n y c h  L ig i polskiej a że by  w s p r a w i e  o b e c n i e  t oczące j  się m i ę ­

dzy  r zą d em  a s e jm em  k t ó ry  p o d a t k u  p ł a c i e  z a k a z a ł ,  nie bra l i  

u dz i a ł u  j a ko  s t o w a r z y sz e n i ,  j a ko  c i a ł o  » bo  w y rz ec zo n e  p r zez  
»sejm be r l i ń sk i  o d m ó w i e n i e  p od a t k ow ,  j e s t  ś r o d k i e m  czysto  

’• po l i t y cz no - ad m i n i s t r a cy j n ym  i p r u s k i m ,  n ie  b ę d ą c y m  z n a ­

r o d o w o ś c i ą  naszą  w ż s d n j m i  z w ią z ku ,  j es t  ś r o d k i e m ,  k t ó r y



3

»kładzie  na nas ,  jako na czasowych obywatel i  pańs twa  p rusk ie-  
»go pew ne  obowiązki ,  lecz nas jako Polakow wcale nie  do-  
»tyczy.

“Dla tego s towarzyszeń l igowych do  ca łego  teraz w P ru -  
»sach toczącego się spor u  mieszać nie można i nienależy; Li-  
“ga jest instytucyą n a r o d o w o -p o l sk ą , u twor zon ą  do  strzeże-  
»n ia ,  o b r ony  i hodowania narodowośc i  naszej ;  w adminis l ra -  
»cyą p ruską i walki pol i tyczne bezpoś redn io  mieszać się nie 
“ p o w i n n a ;  nie jest to jej zadaniem.  Krok i  poli tyczne w t e­
r a ź n ie j s z y c h  p ruskich  zamieszkach niech każdy bie rze na 
“ swoją odpowiedz ia lność  i niech pod tym względem t rzyma 
»się własnego  su mi en ia ,  k tóre  mu  wskaże ,  za j akiem ma iść 
• s t ronnic twem,  ale sprawa ogó łu  do og ó ł u  tylko należy i po“ 
■jedyncze osoby  me mają p raw a  wed le  swej opinii  i ndywi­
d u a l n e j  nią rozrządzać.*

A U S T  R  Y  A.
W iedeń  iZ  Listopada. —  Dziś przed p o łu d n ie m  o d by ła  

ł ię  na glacis wielka u roczystość  wojskowa.  J e n e r a ł  adjutant  c e ­
sarza Mikołaja książę Lieven d or ęc zy ł  ks. Wind ischgra tz  i 
Banowi Jelluczycz p rzys łane im od cesarza o r de ry .  Oba-  
dwaj  wodzcwie ukazal i  się o godz.  i i w ś r ód  świe tnego  szta­
b u  i odbyli  przegląd garnizonu do ao,ooo  wynoszącego,  p o ­

czerń nas tąpi ło  wręczenie o rd e rów.  Wie lka  defilada wojska 
zakończyła  uroczystość .

Zaledwie  ki lkoma godzinami  pierwej  rozst r zelano w fos- 
sie miejskiej Dra Bccher  r eda k to ra  dziennika der Kadicale i 
D ra  Jel l iueek jego  ws ró łp racownika .  Obadwaj  pokazali  się 
godn ie  i mężn ie ;  prosili aby  im dozwolono  zginąć bez za­
wiązania oczu i dop ie ro  na p r zeds tawienie że tym sp oso be m 
s t rza ły  są pewniejsze,  na to zezwoli l i ;  obadwaj  w chwili  t r a ­
cenia wyrzekl i  że giną jako męczenn icy  dobre j  sprawy.

Arcyksiąże Jan  miał  rzeczywiście  powziąść zamiar  z ł oż e ­

nia wielkorządz twa Niemiec ,  z p o w o du  że położenie  Austryi 

względem Niemiec coraz  więcej staje się wą tp l iwem,  a nawet  
mówią o od w ołan iu  d e p u t ow a ny ch  aus t ryackich z F ran kfu r ­
tu. Austrya chce stanowczo odstąp ić  P rus om  hegemoni i  w 
Nie m cz ec h ,  jeśliby ca ła  monarch ia  nie mogła  b y ć  do nich 
wcieloną.  W  ogóle sprawa aus t ryacko - n i emiecka zbliża się 
do  s t anowczego rozstrzygnienia.  Austrya porzuci  poli ty kę nie­
miecką i wróci  do  dawne j  poli tyki  domowej .

D nia  24  Listopada. W i a d o m o ś ć  o wzięciu O e d e n b u r g a  
przez  wojska cesarskie potwie rdzona  zostaje na d r od ze  u rzę­
dowej .  Na zagrożenie bo m b a rd o w a ni em  uda ł a  się d epu la ey a  
gwardy i  narodowej  do ces. komendan ta  z prośbą o po b ła ż a ­
n ie ,  poczem miasto p o d d a ł o  się bez oporu .  Z O ed e n b u rg a  
nastąpi  ł a tw o  po łączenie  się g ł ó w n eg o  kor pusu  armii  cesa r ­
skiej z k or pus em  Je n e r a ła  Dahlen działa jącego od strony W a -  
rasdina .  W e d ł u g  innnych wiadomości  zaszła pod  O e d e n b u r -  
g iem walna potyczka z węgierskiemi  powstańcami  w której  
Aus trvacy  stracili  4o zabi tych i r a n n y c h ,  poczem wkroczyl i  
do  miasta.  [Gaz. W róci.)

W iedeń  Listopada. Józef  Aigner  b y ł y  komendan t  g w ar ­
dyi  n a r odo w ej ,  za czynny udział  w ostatnich w y p a d k a c h ,  
mianowicie  zaś kierowanie ob ro ną  ulicy T h a b o r ,  skazany na 
śm ie rć  przez powieszen ie ;  ze względu na d ob r y  sposób m y ­
ślenia jaki  okazał  w roz ru chach  wrz eśn iowych  i usi lność 
okazaną przy rozbrojeniu p rzedmieścia W i e d e ń ,  zos tał  przez 
ks. Wind i sbgra tz  bezwaru nk ow o ułaskawionym.

( Gaz. W ie d )
Arcyksiąże J a n ,  pos tanowił  jak mówią z łożyć  godn ość  

Wi e lkorządzcy  Niemiec ,  jak skoro  za ła twi  niektóre ważne 
•nteresa swojego u rzędowania .  ^Aust ryaccy of ice rowie,  k tó ­
rzy p rzebran i  byli w Pre szb ur gu  i p l any fórtyfikacyi tego 
miasta p rzywieźl i ,  u t r zymują iz P re sz bu rg  bardzo  moc no  j 
rozsądnie jest oszańcowany z łaski jen.  B e m a ,  k tóry zostaje 
teraz w Peszcie.  O w y pad ku  missyi Meszarosa i hr.  Nyazy 
do O ł o m u ń c a  nic dotąd  n iewiadomo,

Pewien  pod  ka żd ym  względem szanowny  maź, k tó r y  za ­
raz po  wzięciu W ie dn ia  b y ł  w stosunkach z Je l l aczycem za­
pewnia iż s łyszał  z ust  jego nas tępujące uwagi  godne  zezna­

n ia :  « Windischgratz  jest  a r ys to k ra tą ;  nienawidzi  on wszyst­
kich rewolucyj  z wewnęt rznego przekonania równie  j ak ze 
względów własnej  professyi.  F rąnkfur t czyków już w P radze  
należycie u t r ak t owa ł  a baka ła rza  W e lc ke ra  ma za nic. Dla 
ża łu jących  rewolucyon i s tów jest  on nadzwyczaj  surowy.  
Wcie lony  szatan rewolucyjny prędzej  już na łaskę j ego  li­
czyć może ;  ostateczności  dotykają się. Prócz a rys tokracyi  jest 
on jeszcze wojskowym peda n tem  i od pragskiego widowiska 
mśc iwy duch jego p ragn ie  krwi i jeszcze krwi.  O tein wiedzą 
dobrze  w O ł o m u ń c u ,  dla tego go tu posłal i .  Inaczej rzecz się 
ma zemną :  Ja kocham wolność.  Jej w iara  jest  i moją.  W i e ­
deńsk iemu zgromadzen iu  o f i arowałem przyjaźń moją ,  ono  je­
dnak o d m ó w i ł o  jej z pogardą .  T e g o  nieścierpi  żaden cz łowiek  
z hono rem.  Horwacya  po dar ł a  t r aktaty z 12 wieku łączące ją 
z Wę gr am i ,  z r ów ne m p r aw em  jak Niemcy zda r ły  dawny  akt  
Związkowy. W i ed e ńc z y cy  nic o tern wiedzieć nie chcieli ,  i ho r -  
Wackich d ep u t o w a n y ch  do  se jmu us tawodawczego  przyjąć 
Wzbraniali się. Z n a m  ja dobrze  po w ody  tego postępowania.  
Ob  awiali  oni  się przewagi  S łowian  w se jmie,  uważając W ę ­
g ró w  za lepszych sp r zymie rzeńców Niemiec  j ak słowiańskich 
l l o rwa tów ,  którzy bliżsi są Rossyi lub  do niej zbliżać się mają.  
Jako  I lo rwa ta  nic mię to nie obchodzi .  U t r zym uj ę ,  że cesarz 
tak dobr ze  jest królem Horwncyi ,  jak arcy księciem Austryi 1 k r ó ­
lem Illyryi.  W  związku pańs tw aus t ryackich wszyscy ró w n e  
p rawa  mieć  powinni .  Jeśli  zaś rzeczą jest naturalniejszą,  a b y  

S łowian ie  mieli p raw o  opieki  nad całością p a ń s tw a ,  aniżeli 
Niemcy ,  natedy tak się stać musi.  Ja n iemogę poświęcać  p raw  
mojego  ludu i mojego  plemienia wyrachowat i iom Niemców.  
Wiedziel i  to dobr ze  mini st rowie i dwór ,  dla tego wspieral i  
po ta jemnie  nieprzyjaźń zgromadzenia ku mn ie ,  a b y m  by ł  
zmuszonym do poparc ia  ich p lanów.»

• P rzej rza łem ja c a ł ą  tę g rę  po dw ójn ą ,  a le  interes  w łasne ­
go k raju zmusza mię do t rzymania 7. nieprzyjac io łami  moic h  

nieprzyjaciół .  0(1 Wi ede ńsk ieg o  zgromadzen ia jniebvlo  już ni­

czego się spodziawać,  zwłaszcza po w ypa dka ch  6 Paź.  La t our  
b y ł  inoim przyjacie lem pol i tycznym.  Mogłe m więc teraz 
pomśc ie  się za n ie g o ,  o l r zymaćj  zadość uczynienie za g r u ­
bą o b r az ę ,  a Madzia rów g łów neg o  punk tu  oparcia pozbawić.  
By łby m z d r a j c ą  własnej  sp r aw y ,  sp rawy  horwackiej  i s amego 
siebie, gd y by m n ieby ł  na W i e d e ń  wyruszył .  Czaruo-czerwo-  
no-żó ł t a  chorąg iew musiała  b y ć  w W i e d n i u  z rz u c o n ą ,  bo 
s łowiańska Austrya do której  i W ę g r y  należeć muszą,  konie-  
cznem jest  nas tępstwem obecnego  rzeczy stanu.  K ro m ie r y -  
żanie przy jmą niezawodnie Horwackich de p u t o w a n y ch ;  zapo­
znaliśmy się teraz osobiście** doda ł  7. u śm ie ch em.  Na p r zed­
stawienie,  ze j akkolwiek f rankfurckie zgromadzenie n ie od po -  
wiedzia ło życzeniom wielkiego ludu  n iemieck iego ,  ( tu się 
znow uśmiechnął )  to przecież niezmiennie jest  zdecydo wa ne  
me p oz os ta w ić S ło w ia n om  części niemieckich m o n a rc h i i ,  o d ­
p a r ł  Jel laczycz:  » Mało nas obchodzi  co uc h w a lą ,  lub nieu-  
chwalą F rankfur t czyey.  Czy widzisz tam pan chorągiew au- 
s t ryacką,  powiewającą na wieży ś. Szczepana?  T e g o  także 
w F rankfu rc ie  n iepos tanowiono ,  a p rzyna jmnie j  nie jawnie.  
Jeśli W e l c k e r  szczerze powtórzy co mu Windi schgra tz  jako 
uczciwy żo łn ie rz  da ł  do poznania ,  to F rankfur t czyey  muszą 
już wiedzieć jak my rzeczy pojmujemy.  Nieprzeczę j a ,  że 
wielkie Niemcy  należą do rzeczy możebnvch ,  ale przeczę sta­
now czo ,  aby  teraz niemi rzeczywiście  byłv.  My n ie mo żem y 
* u iechc emy  na toc ze kać ;  d la tego  s tworzymy tymczasem p o ­
c z n ą  Słowiańską Aust ryą!  Nie idzie j ednak zatem ab yś my  
chc ie l i  f r ankfu rckiemu za k ładow i w ym ow y  w r od z i e n -  
nych jego ćwiczeniach przeszkadzać.* W e  wszystkich zresztą 
wyrażeniach Jcl laczycza przebi jała się największa pogarda , dla 
niene rów,  tak niemieckich,  jak f rancuzskich,  węgierskich i t. p. 
Przec iwnie  zaś m ó w i ł  z szacunkiem o swoich najzaciętszych 
n ie p rzy jac io łach ; “ Niech kto będzie arys tokra tą  lub demo-  
kratą ,  przyjacielem lub n ieprzyjac ie lem,  « zaw oła ł  poki lkakroć 
“ale niech będzie na milosc  Boską ca ły m sercem tym czem 
s‘ę b y ć  mieni,  lub czem być  c h c e ! *  Przec iw S c h u t t e m u  i 
Blum owi widocznie b y ł  bardzo  nieprzyjacielskiemi r ap por tami
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uprzedzony .  Messenhauzera miał  za poczciwego Niemczy-  
,  n ę ,  o F ró b lu  m ó w i ł  z oględnością.  Bema nazywał  j ednym 

z najznakomitszych wodzów słowiańskich.  » Szacuję « mówi ł  > 
nawet  w jego b łę dac h  zwycięzcę z pod  O s t r o ł ęk i ! "

[Oder. Zeit.
K o rr es po nd en t  aus t racki  donosi ,  źe w dniu zamianowania 

n ow ego  m in i s t e ry m , cesarz b y ł  w odwiedzinach  u barona  
W e sse nbe rg a ,  k tórego  zaszczyt ten mocno  wzruszył .

P R U S Y .
Berlin 2.3 Listopada. Pano wie  R o d b e r t u s  i Berg od jecha­

li dziś wieczór  z polecenia Z b o r u  na r od o w eg o  do F ra nk fu r ­
tu,  w celu złożenia se jmowi n iemieckiemu adressu  prze 200 
p rzeszło de p u t o w a n y ch  podpi sanego .  Dep u to w an i  ci pos ta ­
nowili  r zeczywiście n ie j echac do  Bradenburga .  Niektórzy 
cz łonkowie  ś rodka ,  którzy przed ki lkoma dniami  skłan iać się 
do  tego  zaczęli, teraz idąc za zdan iem większości ,  pozostają 
w Berl inie ,  do czego najwięcej  się p rzyczyn ił  dep.  Gierke.  
Wczo ra j  od by ła  się p o d  p rzewo dni c twem  króla r ada nnni-  
s te rya lna w pa ła cu  Bel levue,  w ob ec nośc i  j enera ła  W r a n-  
gla. Komissarz władzy  centralnej  S imson  od jecha ł  do F r a n k ­
furtu skąd ma wróc ic  z dwoma Innymi komissnrzami.  Może 

sam p rez es  G ag ern  tu zjedzie, a w takim razie Simson pozo­
s t a łby  w Frankfurcie .

Z E r fu r tu  donoszą ,  źe tamtejsza L an d w e ra  ośw iadczy ła ,  
iż tylko na rozkaz zg romadzen ia  na r od o w eg o  stanie pod b r o ­
nią i jedymie p rzec iw zewnę t rz ne mu nieprzyjacie lowi  hic się 
będzie.  W  Halli Merzcb urg u  i Weissenfels  gward ya  n a r o d o ­
wa obsadzi ł a d w o rc e  kolei że l az ne j , w celu p rzeszkodze­
nia aby  wojsko nieszło więcej  do  Berl ina.  W  Kolonii,  T r e -  

wi rze  i Kob lency i  zaszły n iespokojnośc i  z p o w o d u  od m ó w ie ­

nia p o d a t k ó w ,  w D usse ldor f  og łoszony został  wstanie ob lę ­

żenia.  [Gaz. W roc.
W  mini s te rym wojny wzięto dziś pod uwagę  stosunki  

szląskie i poźno w noc wys iano  depesze do W r o c ł a w i a .  W  Pot -  
s da m ie  o b i e g a  p o g ł o s k a ,  ź e  o d k r y t o  s p i s e k  na ż y c i e  k r ó l a ,

w k tó ry m niektóre osoby  do d w o r u  należące udział  mieć 

mają.  Kró lowa  na wiadomość  o tern mia ła  z e m dl e ć ,  pow sze­
ch ne  stąd przerażenie.  [Oder. Zeit.)

Berlin 9Ą. L istopada. Jak przez dni kilka tak i dziś spokoj-  
nosc  stolicy nie by ła  ani  na chwilę p rze rwaną .  Sa m już W r a n -  
gel  zaczyna nab ie rać  zaufania.  Pa t r o lo wan ie  po ul icach ustało.  
Zda je  się, iż. pod względem przeniesienia se jmu,  n iczego już od 
korony  oczekiwać n iemożna .  Chodzi  więc tylko o to, którzy 
depu towan i  zjadą do B i a n d e n b m g a .  W i a d o m o  z najpewniejsze­
go ź ród ła ,  źe dziś r ano tylko c)8 by ło  do udania się tam go to­
w y ch ,  gdy  tymczasem 268 niezmiennie  pos tanowi ło  pozos tać  
w stol icy i ani na krok nieustępow ac. Depu to wa ny  T a m n a u ,  
k tó ry 9. I), m. sejm opuśc i ł ,  przyznając koronie p ran  o przenie­
sienia g o ,  p rze ds t awi ł  w y b o rc om  swoim w Kró lew cu  swoje 

po w od y ,  i zapy ta ł  i ch,  czv jeszcze mają w nim zaufan ie ;  na co 
mu  odpow iedz iano  przeczeniem.  Now y zatem w y bó r  nastąpi 
w tern mieście.  Z  drugiej  s t rony wy borcy Merzeburgscy ,  wspar ­
ci zg r omadzen iem ludu ,  zmusili  swojego de p u t o w a n eg o  ] ) ra 
Netibart l i  do  złożenia m a n d a t u ,  dla t e g o ,  źe niepozostał  p rZy 
zg ro m a d z e n iu ,  ciągnącein dalej swoje posiedzenia w Bei| i , , je 
i yv miejsce tego,  wróc i ł  do domu.  [Gaz. Szl.)

Z wielką niecierpl iwością oczekują tu dnia 27. b. m. Naj­
rozmai tsze pogłoski  ob iegają o zamiarach  korony. Mówią,

dzy in n e m i ,  źe zgromadzen ie  na ro dow e  ma byc jeszcze na 
d łuższy czas, to j e s t ,  do  1 5. Grudn ia  odroczone ,  co j ednak  nie 
zdaje się Byc p r a w d o p o d o b n e m ; p rzed łużen ie  bow iem przy­
k rego położenia,  w jakiem się kraj znajduje,  n i e wyp ad łob y  za­
p e w n e  na korzyść korony.  G ab i ne t  angielski p r zes ła ł  tutejsze­
m u  za poś redn ic tw em L o rd a  W e s tm o r e la n d  no tę ,  w której 
a p r o b u je  wszystkie środki  przez rząd tutejszy przedsięwzięte.  
W  związku z tein zapewne jest  wiadomość,  źe gab ine t  angielski 
zażąda ł  od  sądownictwa \ y ,  Brytanii  orzeczenia w kwestyi 
p rawnej ,  między koroną  pruską a se jmem wynikłe j ,  i w której  
sądownictwo oświadczy ło  się na korzyść  rządu prusk iego.  Mię

dzy pogłoskami  wymienić t r zeba i t ę ,  że król  zamyśla zwołać  
dawny  sejm zjednoczony,  aby ten jako a u t o r  p rawa wybo rcz e ­
go o r z e k ł ,  czy zg romadzen ie  na rodowe  ma słusznie lub  nie. 
Dowiadu jemy się również że obecni  tu r eprezentanci  doręczyl i  
komissarzowi władzy centralnej  Her gen ha hn  protes t acyą p rze­
ciwko pod an iu1 pana Bassermana o warunkach ,  jakie  kłaść m a ­
ją do pojednania:  z tern oświadczeniem,  źe zg romadzen ie u w a ­
żać będzie spór  z koroną za za ła twiony,  jeśli sejm pozostanie  
w Berl inie i mini s t eryum pop u la rne  będzie zamianowane .  Z g r o ­
madzenie na rod ow e  od eb ra ło  dotychczas  3ooo adressów przy­
chylności .  W  miejscu pana  Berg,  k tóry za s ł a b ł ,  od jecha ł  do  
Fra n k fu r tu  d e p u t o w a n y  Sch u l t z ,  z k tó rym udadzą się także 
dep u t owa n i  Rob er t us  i Gierke .  Król  mial  najsurowiej  rozkazać 
j en e ra łow i  W r a n g e l ,  aby wszelkiego krwi rozlewu  un ika ł ,  
największą og lędność  ze stolicą, k ładąc  za warun ek  u trzymania  
bo w powierzone'm mu  stanowisku.  [Gaz. wiocł.)

D usseldorf 22. Listopada. Dziś r ano miasto nasze ogłoszo­
ne zos tało w stanie oblężenia,  do  czego g łó w n y m  p o w o d e m  
jes t  wczorajsze postanowienie  komi te tu  bezp ie cz eńs tw a ,  aby  
wszyscy mężczyźni  od  18 do 60 lat przystępowal i  do  g w a r d y  
oby w ate l sk ie j ,  pod zagrożeniem użycia ś r o d k ó w  p rzy mu so­
wych.  Prezes  komi te tu  Ca n ta do r  i agi tator  Lasalle,  zostali uwię ­
zieni. Hrab iny  Halzfeld,  która tu pewną  rolę pol i tyczną o d g r y ­
wała,  szukano napróźno .

Tegoż  dnia p o p o łu d n iu  mia ło  przyjść'  do s tarc ia  między  
wojsk iem a obywate lami ,  w k tó r em jeden z obywatel i  i j. den  
hu za r  ciężko byli lanni.  Uwięziono kilka osób  i z a c z ę o  m i a ­
sto rozbrajać.  [Gaz. Kol.)

N I E M C Y .
Frankfurt 22 L istopada .— Arcyksiążę wie l kor / ądzca  w y ­

d a ł  następującą odez wę  do ludu niemieckiego :
-Niemcy!  W  ważnej dla ojczyzny naszej godzinie  p r ze ma ­

wiam do was;  s łuchajcie s łów moich z zaufaniem!  Ubolewan ia  
god ne  nas tąpi ło  rozdwojenie między koroną,  a r ep re z en ta n ta ­
mi prusk iemi .  W  dalek im zakres ie  lud pruski  wziął udział  w 
tej wa lc e ;  uczyn i ł  to w spokojnym i p r aw n em  s tanowisku.  Ale 
głos  namiętności  odzywa się i zapala nową namiętność.  Część 
pruskich de p u t o w a n y ch  pos ta no wi ł a ,  źe po b ó r  podatków w i ­
nien byc zawieszonym.  Zawiązki  krajowego by tu  są tym s p o ­
sobem osłab ione ,  obywate lskie towarzystwo  g łę b o k o  wstrzą-  
śnione,  P rusv  a z nimi ca łe  Niemcy stoją na p r ogu  wojny 

domowej .
-P r u sa c y  ! Zgromadzen i  w F rankfurcie zastępcy niemiec­

kiego ludu wypowiedziel i  w tak stanowczej chwili ,  po jednaw­
cze s ło w o  poko ju .  Z gr om ad ze n ie  n a r o d o w e  zażąda ło abys ię  
król  pruski  o toczy ł  ludźmi pos iadającymi zaufanie kraju.  Z a ­
ręc zy ło  uroczyście  za wszystkie nadane  wam lub p rzekazane  
p raw a  i swobody ;  p r zy o b i e ca ło  wam opiekę  swoję p rzeciw 
wszelkiemu ich naruszeniu.  Równocześn ie  j ednak  uzna ło  p o ­
s tanowien ie  d e p u to w a n yc h  pruskich  zawieszaj .ee p o b ó r  po-  
datków,  za nieważne i żadne.  Prusacy!  Z gr om adz en i e  n a r o ­
d o w e  w F ra nk fur c i e  zastępuje ogół  n iemieckiego na ro d u ,  je­
go wyrok  jest  najwyższem p raw em  dla wszystkich.

Niemcy!  W  zupełne tn  porozumien iu z n a r o d o w y m  Z b o re m  
postępować  będę.  Niepozwolę na wykonan ie  wspomnione j  
uc h w a ły  która przez zawieszenie podatków w Prusach,  p o m y ś l ­
ności ca łyc h  Niemiec zagraża.  Nadam jednak za razem po­
wagę rękojmi p raw  i swobód  p rusk iego  ludu;  będą  one mu  
zachowane  w całości ,  tak jak wszystkim brac iom naszym.

Rachuję na was P rusacy!  Wesprzec ie  mię;  unikać będz ie ­
cie wszelkiego bezprawia  wszelkiej gwał townośc i ,  i pokażecie 
się godn ymi  wolności .  Utrzymujcie  pokój,  a ja s.trzedz go b ę ­
dę. Niemcy! Na was wszystkich liczę. Bądźcie dla mnie  tak, 
jak ja j es tem dla was!  Długo  upragn iony  cel do  k torego  d ą ż y ­
my zbl iżony jest znacznie ,  wkrótce  ukończ one  będzie dzieło 
kons ty tucyjne  N ie m ie c ,  a nasza piękna ojczyzna w j edności  i 
wolności  wielką będzie i potężną.

Fra nk fu r t  n. M. 21 Lis topada *848 . W ie lk o r z ą d z e a : Ar- 
cyksiąze Jan ;  Ministrowie Pańs twa  : Schmerling, Peucker, Bec- 
kerath , Duckwitz, Mold. [Staats A nz\.

Do księgarni D. E. F r i e d l e i n a  w Krakowie w Rynku Głównym  
pod Nr. 287.  nadeszły  następujące nowe d zie ła : 

Ka/siewicz  H. Kazania i mow y przygo dn e  . . . Z łp .  21 g r . —  

-O jcze nasz T o m  ł. ( w s t ę p ) ..............................................   i 4 « ■—

W  D r u k a rn i  I ) .  F r i ed le ina .


